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SBEENISIE sio Trąb na cziery świata S*rony, 
RZE niech się dowie cały świat, 0 
że nie wierzysz w zakobony 2-73 


i że jesteś z tego rad! 
4 


TWOJE DNI SZCZĘŚLI 
WE: WTOREK,CZWARTEK 
ŚRODA,PIĄTEK, 6OBD- 

TA, PONIEDZIAŁEK. 
A TAKZE... NIE- 
zDZIELA ... 


Ryś. hchmrałewikć. 


który 
niczego się nie bał, 
bo sam sobie tak nakazał. 


Janek, 


Wędrował wciąż przed 
bie, bo wiedział, że nie wol- 
no mu niczego się prze- 
straszyć, ani zawrócić z 
drogi, I nie zawrócił, choć 
wiele spotkał rzeczy groż. 
nych i strasznych. Janek 
był bardzo dzielnym chłop- 
cem, bo w jego sercu sto- 
kroć. tysiąckroć silniejs; 
nd strachu była 
Wielka miłość do 
mędrca Wit 
stracił wzrok od patrzenia 


Ja- 


caie 
piekło. ze starym a glupim 
diabłem  Barabaszem na 
czele!), a raz Piszczałka ra- 
tował Janka (zdarzyło się 
s u- 
dzi mechanicznych, któ- 
rych widzicie na zdjęciu). 


Fotografował dla tw 


— JERZY DĄBI 
na tej samej stronie zajęcie, Wand. 
sami" stę. Uomysiaci 


w gwiazdy. Szedł więc Ja- 
nek przez świat, żeby ura- 
tować swojemu ojcu OCZy-.. 

Pewnego dnia Janek na- 
potkał rzekę pełną kroko- 
dyli. A nad rzeką siedzial... 
diabel z halabardą. I pil- 
nował! Bo_ właśni 
miejscu znajdowało 


widzieliście nigdy 
de piekła, to mo: 
bie na tym zdjęciu obej 
Piekicinym —strażni 
kiem okazal się  wesol; 
diabel Piszczalka. On to z0- 
stał serdecznym i wiernym 
przyjacielem Janka. 


Wesolego diabla Piszezał- 


kę i dzielnego Janka oglą- 


Galiśmy w  Państwow; 
Teatrze Powszechny 


bla*, według pięknej ksi 
ki Kornela Makuszyń 


reżysera, Jacka Szczęka, 


RO! 


w 
Warszawie, który wystawił 
„Przyjacieia Wesołego Dią- 


skie- 
gu, przeniesionej na scenę 
pzez Zbigniewa Bebaka i 


one 
— pochodzi, Jak 


ACZĘŁO się od tego, że 
ktoś tam kiedyś wymy- 
ślił diabła, czyli szata- 
na. Był to, sam w sobie, dość 
śmieszny wynalazek, ale po- 
ciągnął za sobą niemiłe kon- 
sekwencje. Bo oto zaraz się 
znaleźli ludzie bardzo głupi, 
którzy podskoczyli z radoś- 
ci do góry. po czym upadli 
na głowę i wpadli na groż- 
ny pomysł: „Będziemy dia- 
blami straszyć dzieci!” 


Na szczęście, zawsze na je- 
dnego głupiego znajdzie się 
przynajmniej dwudziestu 
pięciu mądrych. I ci mądrzy 
powiedzieli: „A jak my was 
postraszymy, to was rodzona 
babcia nie pozna!" No i za- 
częła się walka z tymi, co 
straszą _ dzieci. Oczywiście, 
nie chodzi tu o was, drodzy 
czytelnicy, bo wy nie jesteś- 
cie już dziećmi. Was byle 
kto i byle czym nie może na- 
straszyć. Mowa! Chodzi o 
małe dzieci. 

Mniej więcej przed 30 la- 
ty, do boju z tymi, co stra- 
szą dzieci diabłem, ruszył 
również pisarz, pan Kornel 
Makuszyński. Trzy kilo or- 
derów powinien za to dostać 
i tytuł marszałka! Pewnie 
jego w dzieciństwie również 
diabłem straszono, więc wieś 
dział, jakie to „przyjemne”, 
Pan Kornel zaostrzył pióro, 
prysnął atramentem i... za- 
czął pisać. Ha! I to jak pi- 
sućl 

= 

Wszyscy jego bohaterowie, 
owi Adasie, Jacki i Placki, 
Piotrusie, Irenki i Basie — 
to bractwo z piekła rodem! 
Sprytne toto, odważne, że aż 
strach — i wesołe! 


Ale pan Kornel na tym 
nie poprzestał. „Jak wy, ta- 
cy-owacy, straszycie Czieci 
Giabłami — to ja w was in- 
nymi diabłami! Łubudu! Oko 
za oko, ząb za ząb!" — po- 
myślał pewno, bo stworzył 
kilku... własnych diabłów. 
Takich, jakich jeszcze nikt 
dotąd nie wymyślił: diabiów 
wesolych i dzielnych. Ocz, 
je, takich, diabłów nie 
bały się nawct najbardzie; 
strachliwe dzieci. Przeciw- 
nie, dzieci zaczęły. o zgrozo, 
wołać: „Ja chcę być weso- 
łym diabłem! 


Dziwisz się? A co, ty może 
nie chciałbyś być takim 
diabłem, jak ten „Szatan z 
7 klasy' 


* 


Dzis pokazujemy wam, na 
zdjęciach dwa najbardziej 
źnane diabły pana Maku- 
szyńskiego: Adama — „Sza- 
tana z 7 klasy” (kto jeszcze 
nie był na tym filmie?) oraż 
Piszczałkę z „Przyjaciela 
Wesołego Diabla* (kto z 
warszawiaków nie był jesz- 
cze na tym przedstawieniu?) 
Pozostałą czeredę diabląt pa- 
na' Kornela — znajdziecie w 
jego pięknych książkach. 
Koniec wykładu! 


prof. IDZI*) TRZYNASTY 


ni 
dlabiów pana 
skiego:) 


») Jak mi powiecie, że nie mówi 
się „Idzi zie", to ja wam 


odpowiem, że nie tyle „idzie, co 
„przyszedł". Oczywiście przyszedł 
trzynasty dzień stycznia, piątek. 


SZATAN 


z 7 klasy 


DAM wodził rej w siód- 
mej klasie. Był to chło: 
„R 


nego, że cała szkola nazy! 
go „Szatanem z 7 klasy" 
jaki sposób podlczas wakacji 
udało mu się odnależć skarb 
i przy okazji schwytać szajkę 
złodzici — o tym dowiecie się 
sami. 

Reżyser. Maria Kaniewska, 
która zrealizowała film na 
podstawie świetnej powieści 
Kornela Makuszyńskiego, mia- 
la sporo klopotów z obsadz 
niem _ roli „Szatana” 1 Wandy, 

JÓZEF SKWARK, zanim 
zostal „Szatanem”, studiował 
sobie spokojnie na wydziałach 
aktorskim i reżyserskim w 
Wyższej Szkole Teatralnej i 
Filmowej. Zupełnie się nie 
interesował, jaki obecnie film 
reżyseruje jego profesorka 2 
uczelni, pani Kaniewska. A ORA 
była wlaśnie w trakcie go- 
rączkowych poszukiwań Ada- 
ma do swego filmu o „Sza- 
tanie Na obsadzenie roli 
przez Józka Skwarka pani 
Kaniewska zdecydowała się 
któregoś dnia nagle i_ zupe! 
nie nieoczekiwanie. „Tyle się 
przecież mam 
Ada- 

wie 


naszukalam, u 
tak blisko świetnego 
ma! — pomyślała. — O: 
ście tylko ten, nikt inny 

Nie mniej klopotów b; 


znalezieniem Wandy.  Prze- 
wertowano mnóstwo zdjęć 
zawodowych aktorek.  Wro- 


clawska studentka, POLA RA- 
KSA, wcale nic myślała o 


aktorstwie. Przypadek chciał. 
że pewnego dnia w barze 


gę pani Kaniewska — i w ten 
Sposób Pola tralila do filmu! 
Później przeniosłą się na stue 
dia aktorskie do Lodzi i obec- 
nie kręci już swój drugi film, 


(aw) 


| EEEE wizen rwa 


PORWAŁ NASZ APARA- 
-CIK_|UCIEKE DO SWO 


PANCERNA 
«ż.NR435;: 


OCHODZIŁA północ i wszystko odbywało 
się dokładnie tax, jak na filmach ganz 
sterskich. Do pokoju dyżurnego inżyniera — 
dyspozytora elektrowni w Ponte Macca- 
roni wtargnęło dwóch zamaskowanych 
osobników. Spod rozpiętych płaszczy wy- 

stawały im oczywiście luty pistoletów masz; 

(kaliber 7,26; podwójnie gwintowane).  Kieszeni 

mieli wypchane granatami zaczepno-odpornym 

typu OK-54 (z zapalnikami systemu WB; rozrzuł 

odlamków 242 m). 

Inżynier nie stawiał oporu.  Posłusznie spełnił 
żądanie gangsterów: podszedł do tablicy, rozdziel- 
czej i jednym przesunięciem dżwigni wyłączył do- 
plyw prądu do dzielnicy śródmiejskiej Ponte *ac- 
caroni. Wtedy gangsterzy przywiązali inżyniera do 
krzesła drutem telefonicznym, odciętym uprzednio 
od słuchawki, położyli na stole bombę zegarow: 
w kształcie zabytkowego kałamarza (informując 
równocześnie, w miarę uprzejmie, że wybuch na- 
stąpi za słedem minut!) i zniknęli w tak zwanym 
mroku nocy. 

Nieszczęsny dyspozytor załkał z rozpaczy, krótko, 
po męsku pożegnał się z życiem, krzyknął wielkim 
słosem: „To już koniec!" — i zemdlał. 

A szkoda! Gdyby bowiem nie zemdlał, spostrzegł 
by wsuwającego się do pokoju wątłego mężczyzną 
w ciemnych okularach, z nieodłączna fajką w zę- 
bach, i usłyszałby spokojny głos znakomitego ie 
tektywi 

— Na szczęście myli się pan, młody człowieku 
Nigdy bym się nie fatygował na czwarte piętro, 
gdyby to już miał być koniec. To jest dopiero po- 
czątek! 

1 rzeczywiście: 


ROZDZIAŁ I 


Przesądny detektyw ? 


u YTUACJA w Ponte Maccaroni nie była jasna, 
właszcza po wyłączeniu światła w tym mia- 
steczku. Należało więc czym prędzej przesunać 
odpowiednią dźwignię na tablicy rozdzielczej ele- 
ktrowni. Nie wyjaśniłoby to oczywiście sytuacji, 
ale niewątpliwie rozjaśniłoby śródmieście Ponie 
Maccaroni. Przedtem jednak trzeba było do; 
wadzić do stanu używalności nieszczęsnego inży- 
niera. Odzyskał on już wprawdzie przytomność. ale 
Dość powiedzieć, że 
człowiek ubrdał sobie, iż znajduje się 


ni i machat 
i. czekając, aż mu z nich wyrosną skrzydła 
anielskie. 

Pikuś Konopka nie zamierzał jednak ani sekun- 
dy czekać na len, bądź co bądź, niezwykły moment 
Wyrastanią skrzydeł u ramion przedstawiciela int 
teligencji technicznej. Szybko zrezygnował 2 dopro- 

adzenia inżyniera do stanu pelnej używalności 
i sam przesunął bezbłędnie dźwignię, włączając 
z powrotem światło w Ponte Maccaroni. Po czym 
podszedł do stolu, wziął w rękę bombę zegarową 
w ksztalcje zabytkowego kałamarza, przypatrzył jej 
się z wyrażnym niesmakiem i cofnąl wskazówke 
bomby na przedwczoraj, Oczywiście nie towarzy- 
szył temu żaden wybuch. Trudno przecież. żeby 
do dziś było słychać wybuch bomby, który miał 


nastąpić przedwczoraj. Zwłaszcza takiej mizernej 
bomby! 

Znakomity detektyw wrzucił więc przedwczoraj- 
szą bombę do kosza na śmieci (powiedzmy w ty: 

iejscu, że od dzieciństwa czuł głęboką niechęć do 
przedmiotów nieświeżych!), odbezpieczył na wszelki 
wypadek oba swoje doskonałe pistolety i spokojnie 
opuścił elektrownię. 

ly samochód Konopki, z szybkością 126 kilo- 

metrów na godzinę. zbliżał się do centrum Ponte 
Maccaroni, ze wszystkich stron miasta słychać -_ ż 
było wyraźnie wycie syren policyjnych radiowozów. 


cEOPOTU KUPI- 
żA SOBIE PROSIĘ.- | 


GAK TU ODROŹNIĆ PRAWDZI- 
-WEGO_AGTROLOGA 
OD PRZEBRANEGO ? 


E Ę 
SIĘ. MOGĘ NIE óć POD 


(PYTANIE KONTROLŃE 


PROSIĘ ?.. OBRAZIŁEM 
jEWKO.... MOGĘ NIE. 


 QUż DOBRZE WYPROT 
NA ULICE BO RAR SKÓM 
MITUDEEKBNA NAGROBA 


-WADZ 


s ATOMEK 


Gnały one w kierunku gmachu miejscowego banku 
International Bank of Ponte Maccaroni. 

— W porządi mruknął do siebie doskonały 
Konopka i zatrzymał auto przed hotelem 
lonym Aligatorem". Kiedy wszedł do ho 
rzał się dyskretnie i bardzo głośno powiedział do 
właściciel 

— Proszę o pokój na siedem dni, Byle nie był to 
pokój z numerem 13. 


ROZD”=AŁ I! 


Gdzie jest gangster Joe - Ptaszek? 


AN K. LAFIORLINI, generał policji na miasta 
Ponte Maccaroni, Monte Paccaroni i okolicę, 

długo i wylewnie ściskał w swoim gabinecie 
dłoń Pikusia Konopki. 

— Dziękujemy panu stokrotnie! Pańska wczoraj 
sza akcja udaremniła napad na nasz bank. Po w 
czeniu przez pana dopływu prądu, odezw 
wszystkie bankowe elektryczne urządzenia s 
mowe. Sześciu gangsterów zostało złapanych we- 


zdjęcia. jeśli pan sobie ży 
Znakomity Konopka rzucił okiem na ali 
włamywaczy i uśmiechnął się ż dyskretnym polito- 
waniem: 
— No | kogo tu panowie macie? A gdzie jest Joe- 
Piaszek? 
— Joe-Ptaszek? Król kasiarzy? 
Panie Konopka, przecież on od 
kilku lat siedzi w stolicy w wię 
jeniu! — odezwał sie adiutant 
generała. 
PRON u 
— Gdyby Joe dwa dni temu nie 
uciekl z więzienia, to by mnie 
tutaj dziś nie było! — powiedział 
skromnie znakomity detestyw. — 
Uprzedzam, że z gangsterem 0 
pseudonimi 
żartów 


twierdzić, że prawdziwy 
na wasz bank dopiero nastąpi! 
Generał policji zbladł od stóp do głów 
rami włącznie: 
— Co więc robić, mistrzu Konopka? Czy 
jakieś wyjście? 
detektyw zastanowił się pi 
skinął głową: 
— Owszem. Widzę jedno wyśście. Właśnie zamie- 
z niego skorzystać, Do widzenia 
tych uprzejmych słov 
otworzył je i wyszedł, 


z orde- 
widzi 


chwilę, 


ach podszedł do drzwi 

(Cdn — za trzy dni) 
cinica: „NIsam + Alo wa 
wcześniej przyjr. 


m stę 3 


Rys: HChmdefeuishu 


POWIEDZ JAKA 
JEST ZIEMIA ? / 


KULISTA. 


TO FAŁSZYWY .. 
MÓWI PRAWDĘ. 


HAU! TRUDNO, 

NIECH BĘDZIE 

O TYSIĄCLETNIE 

DĘBY TERAZ TRU- 
-DNO 


— STAŁO -_AŁO" 
aUŻ WIĘCEŚ NIE w. 
ZAM szczę” 


NASZA 
KLASA 


O wczoraj była taka 
jak wasza, Trzy rzędy 
ławek, stół, szafa, ta- 

blica, puste, smutne okna i 

takie same ściany. 


Ale wczoraj (to był pierw- 
szy dzień po feriach) za 
sprawą zwyklej: trzykrotki 
wszystko się zmieniło. Przy- Nr 2158 STYCZEŃ 1961 
niosła ją 2 domu Małgosia 


i postawila na oknie, Okno Wreszcie dzwonek.  Panl 
patrzy dookoła i. 


Potem była mała narada iśmięcha 


dziewcząt, a jeszcze potem St: U 
Hanka pobiegła do domu po — — No, no — mówi z uzna- (| i 
drugą trzykrotkę, ja niem, jesteście zuchy. 


łam się do robienia wycina- Na pauzie, gdy się roz- IE wiem, czy jest już Co się wtedy robi? Wtedy, 
nek i ozdobilam nimi ściany, — niosło, jak to IVb „urządzi- N: was śnieg. Ale jesii proszę zuchów, buduje Ko 
oe brać każ dmaki' będzie. Wtedy sanki pójdą prawdziwszy tor: suneczko- 
zj w ruch. Trzeba więc p wy. 
az PrA ksteysz „„p"sczega (ak blisko szko- 
była już nie ta samo. Piera. jest p ze tówicdzoiei, 
k proszę, czy nie przyjemniej 
jest podczas du: pauzy 
jeździć na sanki niż bie 
ć po korytarzu? A poza 
m, bracie, sam tukq zjeż- 
alnię będziesz robil do 
końca zimy. W szkole za 
zmajdziesz dziesięciu chę 
nych do pomocy i wszystko 
będzie gotowe w godzmę. 


niby to od niechce- 
nia, zerkali przez uchylone 
i. napisy. drzwi. A my nie. Stoim, 
Gdy_ skończyliśmy pracę,  Pilezymy, ale duma nas roz- 
la: 
Takn miła i przytulna, że Teraz na pewno, nawet 
nie chciało się z niej wyc najtrudniejsze lekcje będą 
dzić. A dziś rano — sied- ram uplywać przyjemniej 
my wszyscy jak trusie i cze W otoczeniu prawie  dżać, bo to, albo kończy się 
kamy, aż wejdzie pani, zawsze czlowick czuje się na szosie, albo nad brzegiem 
„Znuważy, czy nie zau dobrze. rzeki, albo jest duleko za 
1" — myślimy. HALINKA miastem czy wsi 


Jak się taki tor budu 
Trzeba utoczyć z w 
go śniegu kllamaście 


ch kul. Kule ustawia sią 


na drogiej dotąd, dopóki wio 
powstanie górka sz 
nniej na półtora: mt 
oka, aby można z 
było z, 


Szczyt górki udeptuj 
wszystkie szczeliny 1 
równości zasypuujemy 
giem i uklepu 

ustałanty, gd 


wałami za” 
gu i to wszystko. Prary 
będzie sporo. ale 
to przyjemność. A więc — 
budujemy! 


NA B 


ASGENCAFC=H" "© 


szl st jmeryce, w 
stanie Wirginia. Tam 
łączono go z rodzi 
kazem z. Murzyne 
Nkajną — Loba doś 
się na plantację. którą 
rządzi Willy March. 
Złośliwy March_ wysłał 


ukrytej na bi 
Wie, zalożonej 


przeż 


dawnych — niewolników. 


EZŁAPIĄ CIĘ, NKAJNO, 
p | UKARZA, ŻYCIE 


Jest rok 1829. Matero | EŻ] Ż858), PÓJDE, ODNAJDĘ TWOICH ż 
Murzyna Lohę i jego ro- | | ZEG  RoDziców... z | | uaaoNA JEDNAK WE 
niewolnikami. oba zna” - ODSTĄPIŁ OD SWEGO 


ZAMIARU. MIAŁ ZRE- 
SZTĄ JESZCZE INNE. 
PRZYCZYNY, ABY SIĘ 
UDAĆ NA WĘDRÓW: 
KĘ. W OSADACH NA 
BAGNACH PRZYGO- 
TOWYWANO SIĘ DO 
WIELKIEGO WYDA” 
RZENIA. TRZEBA By- 
ŁO ZWERBOWACĆ 
JAK NAJWIĘCEJ 
LUDZI 


-DLACZEGO NKAJNA 
POSZEDŁ? 


CYCH_W NIEWOLI BRACI. 


-W WIRGINII PRZYGOTOWUJE. SIĘ POWSTANIE 
MURZYNÓW POD WODZĄ NATA TURNERA, TEGO, 
KTÓRY CHCE STWORZYĆ NASZE PAŃSTWO. NKADNA 
JEST JEDNYM Z WYSŁANNIKÓW DO POZOŚTAJĄ- 


WTEDY TO LOBA USŁYSZAŁ OPOWIEŚĆ 
O GZYNAGH WALECZNEGO! WODZA POWSTANIA 


NAT TURNER UCIEKŁ Z NIEWOLI, 


PROWADZĄC Z SOBĄ GROMADĘ 
KOBIET | MEŻCZYZN.. 


UKRYŁ SIĘ W LESIE - TAM Bł PIERWSZY 
SZTAB POWSTAŃCZY. 


ZNARAŻENIEM ŻYCIA PRZEKRADAŁ 
SIĘ NOCAMI DO OSIEDLI-WZYWAŁ: LUDZI 
> DO WALKI. 


CHLOPIEC 2maqzzexć KONGO 


zal 


ś 
i 
i 

LU 


O mogla być wspania- 

a instytucja, Powołaliś- 

my ją do życia nie dla 
draki (zawsze byliśmy po- 
ważni), ale dla. ułatwienia 
sobie nauki. No, bo niby dla- 
czego każdy z osobna miał 
się męczyć nad wymażywa- 
niem i wydrapywaniem kle- 
ksów i jeszeze polem obry- 
wać dwójki za brudny ze- 
styl, skoro Krzystek, od 
niepamiętnych czasów, od- 


znaczał się wybitnymi zdol 
nościami "do wylizywania 
tychże kleksów. A że j 
cze Jasia, Romek i paru in- 
nych okazali się: utalento- 
wanymi w takich dziedzi- 
nuch jak:  podpowiidanie, 
produkcja  ściągaczek, wy- 
myślanie - usprawiedliwień 
na różne okazje itd. itp. 
— więc - zorganizowaliśmy 
„Suw”, czyli Spółdzielnię 
Usług Wszelkich. 


Znaleźli się w niej tylko 
wtajemniczeni | tylko uti- 
Jentowani uczniowie, którzy 
obiceali pomagać sobie ma 
wzajem, uż po ostatni dzień 
roku szkolnego. Każdy oczy- 


wiście miał. swoją specjal- 
ność. Specjalista ud robienia 
ścigacze robił tylko ścią- 
gaczki, sufler — tylko pod- 
powiadał, „usprawiedli- 
wiacz” zajmował się tylko 
fubrykowaniem — usprawie- 
dliwień. 
1 pomyśleć tylko, że tak 
wspaniale zorganizowana 
instytucja, jak nasz „Suw 
zakończyła swoją działalność 


katastrofalnie. A. wszystko 
przez brak zdolnoś 
dywania. Nie przewidzieliś- 
my bowiem, że po trzech 
ćniach walki z  kleki 
Krzysio sam upodobni s 
Kleksa, i jego nos, czoło, rę- 
ce, policzki nawet, nabiorą 
atramentowej barwy. 
A po dniach pięciu — 
sufler Jasio tak dalece wy- 
specjalizował się w podpo- 
wiadaniu, iż bez względu na 


nią lekcję, czy też 
zdrowie mamusi, wyszeply- 
wał tabliczk 


mnożenia, wy 
razy na „ó” i his 
ryczne. 

w taki - wypadel 


$ na lekcji 
wala” da 


zdarzył się kiedi 
biologii. Pani 
adpowiedzi Karolka i 
radala pytanie, pop 
na niego, a potem pd 
działa: „Mizernie dziś wy 


2. Czy cię coś boli?* 
i robi nies: 


u rozlega się 
szept Jasia: — Myszy należą 
do rodziny gryzoniów. (i 
zonie to ssaki. — I wyobi 
cie sobie, zaskoczony K: 
ko to powtórzył. Kl 
zaniepokojona 
pani jakoś dziwnie na niego 
spojrzała, 


Romek znó 
go ściągaczki byly 
mi. doskonałymi, 

dla Stefka coś w rodzaju m; 
łej encyklopedii, w której by. 


chce, aby je- 
iqgaczka- 


ly odpowiedzi na_ wszystkie 
możliwe pytania. Biedny Sle- 
tek, nie mogąc s 

kumencie 


w. lym do- 
pa. pyta- 

llę, odpowied: 

sam x siebie, że to byl król 

że w 


wieku. odry 
ieszczęście gotowe, 


Gdybyśmy lo wszystko 
widzieli, nie zakładalibyś 
tej naszej spółdzielni. Ale dziś 
już wiemy i za 
Będziemy w 


godni nie będzie kiedy cdr 
biać lekcji, ale te kilka dw 
jek 10 drobiazg. Mażna sobie 
kiedy ma się 
potem posypią się 
bez wkuwani. 


Tylko Karol. bojąc się, 
przewidzieliśmy — wszyst 


ni 
kiego, wypisał się % naszej 
spółdzielni 


JACEK MĄDRAGLÓWKA 


; tylko na boisku, ale także na t 
rze saneczkowym, czy na. przysypa: 


nej śniegiem górce, możecie się wy- 


rzucać i chwytać ji 


ając na sankach, pod- 
iś_ lekki: przedmiot, 
na przyklad szyszkę lub śnieżkę. 


Kto na tej samej trasie. więcej raz 


cięzcą. 


wam 
wje, troje, lub 


zawody w tej | 7, rzed: 


y pod- 


Gdy wam się ta zabawa znud 
cie na turze zygzakiem 

dźając, kierujci 
ić kijków, lecz wyminąć je, nie zjeż- 
dżając z toru. Komu się to uda trz 

„ zasługuje na tytuł. najlepszego 
kierowcy sanek. 


ilka kijków i, 
saniami tak, aby ni 


STASIEK 


ZISIEJSZĄ fabrykę 
DZE dla 
ją tych, co to chcieliby 
pędzić z wiatrem w zawo- 
dy. Na razie nie mogę wam 
polecić budowy Go-Karta, 
bo to zbyt skomplikowane. 
Mam jednak coś na wasze 
ślizgacz. 
nim nie jest 
trudna, chociaż wymaga 
wiele cierpliwości. Ś1 
któremu nadałem nazwę 
„Zuch” (wy możecie wy- 
myślić inną), posiada trzy 
plywaki oraz silnik na 


gumkę, wprawiający w 
ruch śmigło. Jaki materiał 
A 


należy przygotować 
więc: korę, cienką skleji 
o grubości 1 mm, twardy 
drut o średnicy 1 mm, tek- 
turę, nici, klej rybny, albo 
stolarski, kawałek blachy, 
listewkę sosnową i to ws 
stko. Budowę rozpoczyna- 

aków. Wystru- 


nych na rys. 1 a i b. Ply- 
wak „a” jest tylnym, a 
więc należy w; 

jeden 
było do pary. Następnie z 
sosnowej suchej. listewki 
robimy beleczkę o prz 
kroju 4 4 mm i dlugoś 
300 mm (rys. 2 
Wymia 


limetrach). Do bel 
przymocowujemy  wspor- 
niki zrobione z drutu (ry: 
2 da). Sposób wyci 
wsporników podany jest 
na rysunku 3. Wspor- 
nik oznaczony lit 
to tylny, natomiast „b” — 


ace GH - 


k 


Rys. 


przedni. Wsporniki przy- 
mocowujemy do beleczki 
za pomocą kleju i nici. Na 
samym dziobie  beleczki 
przymocowujemy  haczy 
na który zaczepimy gum- 
kę (rys. 2 e). 

Teraz najtrudniejsza 
zrobienie śmigła. Z 
drzewa sosnowego robimy 
piastę (rys. 4a), w środek 
wbijamy drut, z którego 
uformujemy pó jylny 
yk. Po tej operacji w 
piasty wstawiamy 


rzecz, 


Tak  zebioną blachę 
przymocowujemy do tylnej 
części beleczki (rys. 2/). Na 
drut wbity w piastę nawle- 
kamy koralik (rys. 2g) i 
piastę razem ze śmigłem 
wkładamy w otwór blachy. 
Teraz drut zakręcamy two- 
rząc haczyk, na który za- 
czepimy gumkę. Do wspor- 
ników drucianych przymo- 
cowujemy pływaki (rys. 2). 
Należy jednak pamiętać, 
żeby je symetrycznie roz- 
stawić, przy czym przedni 
pływak winien mieć „nos” 
nieco zadarty do góry. Na 
koniec wycięty z tektury 
kadłub (rys. 2h) przykleja- 
my do beleczki i ślizgacz 
gotowy. Żeby jednak we- 
hikuł nasz sam mógł ruszyć 
z miejsca, trzeba mu spra- 
wić motor. Bierzemy 7—8 
pasm wąskiej gumy (o 
przekroju 1X 4 mm) i za- 


obydwie łopaty ś 

również zamocowujemy je 
klejem (rys. 4b). Uwaga: 
Wycięcia w piaście trzeba 
tak zrobić, żeby po obsa- 
dzeniu w nich łopat, skrę- 
cenie płaszczyzny śmigła 
wynosiło 45 stopni. Następ- 
nie z blachy wycinamy 
prostokątny kawalek z jed- 
nego końca zaokrąglony, 
zginamy go pod kątem pro- 
stym i w jednej części wy- 
wiercamy (albo wybijamy, 
punktakiem) otwór (rys. 5h 


kładamy na  haczykach 
(rys. 2). Teraz bierzemy 
Ślizgacz w lewą rękę, a 
prawą obracamy śmigło 
około 100—150 razy. Ki 
dy gumę dostatecznie skrę- 
cimy, stawiamy pojazd na 
wodę lub gładki 1ód i pu- 
szczamy śmigło. Ślizg ru- 
szy z miejsca 


MAJSTER KLEPKA 


DNZYSRCJEZIEJO "EET 


m w 


NIE BĄDZ SPOCIE 
GZYTAJ NASZĄ POWIE 


(11) 


[LIORERZY 


AK dotad — ciągnął dalej Karol — to 
tylko Rudzielec z Frankiem stanęli na 
wysokości zadania. Co do innych, to 
ażdy z osobna nie jest wart funta kła- 
ków, ja tuk samo, Trzeba by nami tro- 
chę potrząsnąć. 

Kukulinek jeden podniósł rękawicę, choć 
musiało go to wiele kosztowa 

— Phi — powiedział « pogardą. — Ja jed- 
nak więcej jestem wart„ad Tuna_ klaków. 
n w swojej kolekcji bardzo rzadki zna- 
czek, wyceniony w ostatnim katalogu na 
osiemdziesiąt tysięcy tranków. Ten znaczek 
należy do mnie, jest moją własnością. 

Zapadła wielka cisza. Karol popatzył na 

niego nagle z miną lakomogo kola, który 2t.a- 
zapomniany garnek śmietany. 
— Tak... to bardzo interesujące, Kukulin= 
ku — powiedział serdecznie, obejmując ra- 
mieniem chłopca. —  Osiemdziesiąt tysięcy 
franków! Co to za znaczek? 

— zielona dwucentówka 2 angielskiej Gu- 
jany. 

— A dlaczego nie miąłbyś go sprzedać, miły 
Kukulinku? — pytał dalej Karol głosem słod- 
kim_jałe miód. 

— Nigdy w życiu! — zawył tamten, wydzie- 

rając się z objęć kolegi. 
-_ Co za przyjemność może ci dać taki zna- 
zek? — wtrąciła się Misia, przychodząc z ad- 
sieczą Karolowi. — Co trzy lata otwierasz al- 
bum, żeby na niego popatrzeć i kropka, ko- 
niee. Pieniądze za twój znaczek o wiele lepiej 
by się miały w skarbonee Mohikanów. A po- 
nieważ jesteś naszym skarbnikiem, więc i tak 
trzymalbyś je u siebie jeszcze przez pewien 
zi. 

Kukulinek popatrzył na przyjaciół blędnym 
wzrokiem. nie wiedząc, czy sobie z niego ż 
tują, czy nie. 

— Dziadek by się nie zgodził — wybelkotał 
wreszcie, — Nie sprzedaje się tak cennego 
znaczka... 

Tere-fere — zaśmiał się Karolek. — M 
my dobrze, że dziadunio Cabassole robi 
wszystko, co zechcesz, Nieprawda, Rozetko? 


— Kukulinku, sprzedaj znaczek! — zawył 
chór szatanów z Port-Biou. 

— To spisek przeciwko mnie! — jęknął 
chlopak, szukając wyjćci 


Istotnie, od dwóch dni, poza dyskretnymi 
posunięciami, zmierzającymi do zdobycia pie- 
niędzy, Karolek prowadził zręczną kampanię 
perswazji, w której każdy mial wyznaczoną 
swoją rolę. O co lu chodzio? O to, żeby wbić 
do upartej głowy chłopca, że zielony znaczek 
psuje jego kolekcję, i że lepiej wymienić g> 
na piękne banknoty. Kukulinek trzymał się 
jeszcze, ale po jego roztargnieniu i błędnym 
wzroku można było poznać, że znajduje si 
o krok od porażki, Trzeba przyznać, że ko- 
Jedzy zatruwali mu. życi ż 
nagle, z dnia na dzie 
wał się dla niego piekler 
je wielkich nar 


1 wiec: 
bezpoś 


ednich przytyków do sknerstwa zbie- 


racza. Ale zamykając obrady Karolek za kat 
dym razem upomini jącym głosem: 

— Miły Kukulinku! Mu: zieloną 
dwucentówkę z angielskiej Gujany! Musisz! 


Inni skandowali jednogłośni 


Nawet kiedy był sam, głos sumienia nie da- 
wał mu spokoju i zagłuszał wszelkie odgłosy 
świata zewnętrznego. Kiedy wałęsał się po 
nadbrzeżu, albo szedł do damu, nagle słyszał 
za sobą złowrogi szept: 
ulinku, musisz sprzedać zieloną dwu- 
z angielskiej Gujany. Musisz! Po- 


każ, że jesteś najlepszym z nas wszystkich! 
Sprzedaj znaczek! Na miłość Boską, sprzedasz 
80. czy nie? 

Gdy nieszczęśliwy chłopiec się odwracał, 
widział Aniolka, który lazł za nim z rękami 
w kieszeniach, z. rozkosznym uśmiechem na 
pyzatej, różowej bużce cherubinka. 
go zdradziec 


Wlasna siostra Rozeta dobił 
ko, wbrew wzelędom. 
krwi. Scena odbyła się w ich pokć 
m: 


u. Od- 
jąc pacierz wieczorny, Rozetka nagle 
mówiła na głos: 

— Panie Boże! Spraw, by Kukulinck sprze- 
ał zieloną dwucentówkę z angielskiej Gu- 
jany i miej opiekę nad Mohikanami, którzy 
gonią ostatkiem sil. Amen. 

Kukulinek_nie mógł zmrużyć oka tej nocy. 
m wstał wesół i z lekkim sercem, 
hęcony do przeklętego znacz- 
tyle przykucści, 

Przy śniadaniu czekał na oknzję, żeby 
tatecznie  przypieczętować swoją wielką 
Panow iali właśnie o pod- 


— A propos — odezwał się swobodnym to- 


nem — myślę dam ten mój dwucen- 


[al z roztar 
ale co chcesz kupi 


nieniem: 
w za- 


lowę, żeby znaleźć 
qcą od prawdy, a za- 


razem nie wsypać nikogo. Przecież wszelkie 
poczynania bandy mus w ścistej 
isjemnicy! — Wreszcie  powied: patrząc 


w oczy dzi 
— Ulokuji 
— Tak wcześnie zaczyna... — westchnął 

y notariusz. — Zdecydowanie, nie ma już 

na świecie dzie - 

Kancelista, pan Toussaint, 
grzecznie 1 sponad okularów prz, 
badawczo chlopcu, ale-do rozmowy już nie 
wrócono. Siedząca obok kaneclisty Rozela 
poźerała - brala oczami. Odtąd Kukulinek 
uznał, że jest w porządku wobee władz ro- 
dzinnych i zaczął myśleć już tylko o opyleniu 
znaczka. 

Po śniadaniu pan Toussaint wybierał się 
do Tulonu swoim samochodzikiem. Kukuli- 
nek zdobywając się na odwagę, zwrt 
do niego: 

— Pan będzie łaskaw zabi 
powiedział pewnym siebie tonem. 
waż dzi 
ana Bodin, do jego sklepu przy u 
gierskiej. Wiem, że bardzo się interesował 
moim znaczki 


dkowi: 
pieniądze w nieruchom 


ściach... 


zachichotał 
zał się 


(Cdn) 
Tlum. J. Karczmarewicz 
Rys. W. Lewiński 


UTOSTOPEM w towarzy- 

stwie żyrafy ze szczytu 
Bajkalu do jeziora Giewont we 
Śnie jechać — znaczy to, że 
czekają cię przykrości natury 
geograficznej. Aby ich u 
nąć, spójrz do atlasu. 


> 


ULANEMU koniowi zęby 

zieloną akwarelą malować 
— ból zębów murowany. Najle- 
piej od razu iść do dentysty. 


* 


YLINDREM wujka Anato- 
la w noc ponarą podłogę 
froterować — niesnaski: rodzia- 


+k ci Spiących opracowu 


INGO psa w nylonowe * 


się „przechudzeni 
jezdnię w miejscach u 
lonych. 


widzieć — forsowny tre- 
miog w klubie piski nożnej 
przeprowadzi 


sosie. poni 
„ów cji k 
ć— w najbli 
szym czasie. poznasz. osobiście 
komendanta Ochotniczej Stra- L ANDRYNKI za 
ży Pożarnej. Pikusiov 
rać — w. najbi 
>k sam  padni 


sz. uliarą 


namerujesz „Świat. Młodych* 
na następny kwartał. 


<inać — nie graj 


kj * 

ALNY wiatr w afrykań- INo( 
skiej puszczy, na drzewie na linie uczy 
beobabu siedząc udawać — cze- Się bez wzajemności. D. 
ka cię nieprzewidziany wyda- nogi — z wzajemnością. 


tek. 
sk 


GŁĄ do zastrzyków śledzio- 
wi po japońsku oberwane u- 
cho przyszyw: ci się 


ne. sny osób plei obojga tlu- 55 putt 
„, przez Siedmiu. Bra- 


ny. 


kolnierz 
Konopce wrzu- 
szym tygodnia 
swoich 


ki podręcznika biologii roz- 
tekcji w bi 
twę morską, bo. przegrasz. 


*k 


AROWYM okrętem dowo- 
cj pod li- 


URKAMU z kremem otrit- 
I. tym zastać ckonedientka 
je nie wyda ci reszty. 


w asyście c: 
złotowiosych rusaleł z 
— czeka cię ksviora sportowa. 


oherwie. Lepiej go przyszyj na 


cię mila wizyta. jawie. ELEWIZJĘ u sąsiadów d» 
sk T wieczora oglądać — Iokcji 
* ASKÓLKI w górskim stru- gpuy dzień nie odrobisz. 

KRAN telewizyjny RA | mieniu na lasso lapać — k 


przez 
lozwo- 


CHO SŁONIA w tramwaju 
U jas tod 

żle ci podpow 
slnichi 


AZETĄ stado bizonów x  iemadrych. pomystów. 
samolotu | pasażerskiego * 
podczas lotu nad. Adluntykiem„- OyEM czekolsdawym kart- 
wyganiać — nazajutrz zapre- 


IGWAM — india na 

głowie maharadży indyj. 
— spóźnisz si 

corską. 


larecie tańca 
zakochasz % 


czem yale_ otw 
wierz w sny. Sen mara — na- 
przód wiarst Niezależnie od też 
mo, co ci się śni, rana idź do 
szkoly, a po. poludań Śliz- 
gawikę. 


AVIAT MŁODYC 


1 wklestodrukowe RSW „Prasa, Warszawa, 


— Wydawnietwu „i 
miesięczna — 3 zl. 


<dzicżować., RSW Marszas 
M zr, e. Wpłat dobadywać u 1 u listonoszy do 
Unia 15. miesiąca potszedzającezo okres prenumeraty, Druk. — Zaklady. Drukarskie 


